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N O W I N Y  N A U K O W E .

A k a d e m i e , u n i w e r s y t e t y , t o w a r z y s t w a  i  z a k ł a d y .

K ró lew ski U niw ersytet W a rsza w sk i. Pisma w a r­
szawskie obwieściły  postanowienie N a y j a ś n i e y s z e -  
g o  C e s a r z a  i  K r ó l a  J e G O M O Ś c i ,  dozwalaiące m u  na­
zywać się A l e x a h d r o w s k i m , tudzież Dyplomat b ło ­
gosław ionej pamięci C e s a r z a  i K r ó l a , które do­
słownie umieszczamy:

W y p is  z P ro to ku łu  S ek re ta rya tu  S ta n u  
K rólew stw a P olskiego .

z B o ż e y  Ł a s k i  

M Y  N I K O Ł A Y  1.

C e s a r z  W s z e c h  R o s s y y , K r ó l  P o l s k i  

etc. etc. etc.

P rzychy la jąc  się do przełozoney Nam pros'by 
U niw ersy te tu  Naszego w W a rsza w ie ,  pragnącego 
uwiecznić wdzięczność, jaką jest przejęty dla swego 
Założyciela, Naszego Poprzednika, hłogosławioney 
pamięci C e s a r z a  i K r ó l a , A L E X A N D R A  I, na 
przedstaw ienie Kommissyi Rządowey W y z n a ń R e -  
łig iynych i Oświecenia Publicznego;

Postanowilis'my i stanowieiny:
U n iw ersy te t  Nasz W arszaw sk i,  na mocy dynlo- 

matu z d n i a / g  listopada 1816 roku, ty tu łem  K  b ó- 
i K w s s i s G O  zaszczycony, ma się odtąd nazywać 
Lniw ersyte tem  K r ó l e w s k i m  A l e x a n d r o w s k i m .

Postanowienie ninieysze ma bydź w Dzienniku 
raw umieszczone. W y k o n an ie  tego Postanowienia 

■Uz. W il. Now. Nauk. T. %V. ibSo r. may. lO
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Kommissyi Rządowey W yznań Religiynych i 0 -  
świecenia Publicznego polecamy.

Dan w Petersburgu  dnia §§ marca roku Pań­
skiego i83o, a Panowania Naszego 5go.

(podpisano) N 1 K  O Ł A Y. 
Minister W yznań Religiynych 

i Oświecenia Publicznego 
(podpisano) Stanisław Grabowski.

przez C e s a r z a  i K b ó l a  
Minister Sekretarz Stanu:

(podpisano) Stefan H r. Grabowski. 
Zgodno z Oryginałem:

Minister Sekretarz Stanu: 
(podpisano) Stefan Hr. Grabowski. 

Zgodno z Oryginałem:
Radca Sekretarz Stanu, Jenerał Dywizyi: 

(podpisano) Kossecki.
Zgodno z VFypisem:

Minister Sprawiedliwości:
Ig. Sobolewski.

Za Sekretarza Jeneralnego,
Szef Bióra M łodzianowski.

JVypis z Protokółu Sekretaryatu  Stanu  
Królewstwa Polskiego.

Mv z B o ż e y  Ł a s k i  

A L E X A N D E R  I.
C e s a r z  W s z e c h  Rossrr, K r ó l  P o l s k i  

etc. etc. etc.
W szystkim, komu o tern wiedzieć należy, wia­

domo czynimy:
Lubo znaleźliśmy wKrólewstwie Polskietn roz­

szerzone światło nauk, przez zaprowadzone Szkoły 
rozmaite i Instyluta uczonej iednak w troskliwości 
stateczney o dobro poddanych Naszych, chcąc do 
naywyźszego naukowego stopnia doprowadzić o- 
świecenie Narodowe, przedsięwzięliśmy ustanowić 
Szkołę Główną, w którey młodzież,nabywaiąc wia­
domości w szczególnych umiejętnościach, stosownie



do swych zdolności i przyszłego powołania, nanos. 
b ,.ta b y  p „ ,.y ,e c „ ly c ll k r<jow i , fu g  , P Ł »-

Zważając przeto: i£ Miasto Nasze Stołeczne 
n a w a , w k to re m  już od lat k ilku kw itną  dwa o d '  
dzielne wydziały : P raw A dm inis tracji  i Nauk 
L ek a rsk ich ,  naybardziey odpowiada zamiarowi Na 
szemu, ustanawiamy w nieln Szkołę Główna za 
zczyc«,ąc ,ą Im ieniem  Królewskiego U n iw eS v ie
U’ S C 8.,.« ,naMcJ  2 P ^ ciu W ydzia łów , to fest' i mo leo lo g n ,  -ido P raw a i Nauk Ad™;, • \  ,esl-

»ych , 3^0  Nauk L e k ar sk i cli , 4 / o t J n d  eie tn n ° r "
zycznych i M atem atycznych. 5 to Nauk i S r tiV  ' *
knycli;  pod bezpos're'dni/m ż w i e S i t w  m % !'
któ ra  i w łaściw ych Dziekanów. “  K e *

l y m  sposobem us ta n ow io ne y  przez  Nas
G łow ney i wszystkim składać £  fna cym, lak k r /
o w y m  pako z z a o r a , i , c y p r z y b y v v a j ą c y m  N a u c z y c i e

o p i e k ę  ° m ’ 2aP e w n i a m y K r ó l e w s k ą

N a d t o ,  N a u c z y c i e l o m ,  p r a w o  do  w s z e l k i c h
Szczytów i ozdób, a mianowicie, za przykładem 
chw alebney  pamięci K róla  Z y sm u n ta  I  T  
Hym Piofessorom nie Szlachcie a„- i t t u ,aI'
8'.eg0 szlachectwa, k tó re  " o d . i ó i Ł ^ A ' ^  
m a  spadać ma dziedzictwem na ich potomstwo*37'6'
k i r i  s ! " 3 "? S z k o ł ę  G ł ó w n ą  do  d a w a n i a  w « e l  -
Kich s t o p n i  w  k a ż d y m  W y d z i a l e  i , , , ł " s z e .*
osobney cenzury „ a f i s m a  s w y c r c ź ł o n K w 7 : ^  
Sv te t 'VẐ 1?td t ,,,i MCetny mieu vv równi z U niw er-  
i s t n i e j ą c e m b  ”  * *  W ia^  P ań s tw ach

Zaprowadzenie tey Szkoły G ł ó w n e v

J. j  Ł ' ll ,k“ > v"ycl '.  i dozór n«d „i.,. K o m m i . t . i

a  R e i is i™ ‘ h ;
N...OSO s r ; , ^  K r f l " ‘" »



Dan w P etersburgu  dnia siódmego (dziewiętna­
stego) listopada tysiąc ośmset szesnastego roku.

(podpisano) A L E X A N D R E ,  
p r z e z  C e s a r z a  i  K r ó l a  

Minis ter  Sekretarz Stanu:
Ig. Sobolewski.

Zgodno z O ryg in a łem : 
Minister  Sekre tarz  Stanu:

Ig. Sobolewski.
Zgodno Z  Oryginałe/n:

Radca Sekretarz  Stanu, Jene ra ł  Dywizyj;
(podpisano) Kossecki.

Z godno z W ypisem '.
Dyplomatu,  którego umieszczenie w  

Dzienniku P ra w  nakazane iest osobną 
Naywyźszą decyzyą w Odezwie Minist ra 
Sekretarza Stanu z dnia Jg marca i83or .  
oznajmioną.

Minister  Sprawiedliwości:
Ig. Sobolewski.

Za Sekretarza Jeneralnego,
Szel Bióra M łodzianow ski.

Cesarska sdkadem ia N a u k . Posiedzenie dn ia  
i 7 m arca. Akademik T rin ius. w przełożonemu Koti-  
ferencyi  doniesieniu, namieni ł  o przysłanych przez 
P .  T urczaninow a, z Syberyi  roślinach, pochwala­
jąc tak wielość ich gatunków,  jako też staranność, 
łożoną około zachowania roślin.  Akademia,  pow a­
żając zasługi P. Turczaninow a. obrała go za swojego 
Członka Korrespondenta.  P.  Akademik B e r g  czy­
tał  dwie ro zp ra w y:  jednę pod tytułem:  S u r  une 
den t de Marnrnouth ou F ló p h a n t fo s  sile. semblable 
a la d en t de [‘elephant d 'M frique v ivan t ; i drugą; 
S u r  les especes du g en re  F elis , qui so trouven t en  
R ussie , p .  Akademik;  W iszn iew sk i złożył t rzy 
ryc iny  i opis zorzy pó łnocney , przezeń postrze- 
żoney w dniu 6 marca, roku teraźnieyszego. Są one 
oddane P. P arro tow i, k tóry  na siebie przyią ł re da ­
k c j ą  dzienników tego fenomenu. P.  Adjunkt  S zm it
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złożył w  rękopismie gramraatykę języka mongol­
skiego ; owoc wielole tn ich  nieprze rwanych jego 
t rudów,  i prosił  Akademią  , aby ją wydała swoim 
kosztem. W  uczynioney względem tego przedmiotu 
wiadomości,  P- Szmit wyjaśnia wszystko,  co prze­
zeń było uskutecznionem w tey odnodze nauki języ­
k ów  wschodnich,  i dowodzi,  że nasze wiadomości o 
mechanizmie tego języka, pomimo nader  p ięknych 
prac  B e je r a , są jeszcze bardzo niedostateczne. 
■Konferencja,  uwalając,  iż wydanie grammatyki 
mongolskiey P .  S zm ita , jednego z p ierwszych tego 
języka znawców,  będzie nie ty lko  z naylywszą chę­
cią przyjętein przez świat uczony, ale te l  przynie­
sie dla samey Rossyi wielki  pożytek,  z zadowole­
niem zgodziła się przyjąć na siebie koszta druku,aże­
b y  zaś praca ta była również, dostępną uczonym eu- 
rppeyskim,  i młodym kra jowcom,  zaymującym się 
nauką tego języka: postanowiono zrobić dwa w y d a ­
nia, jedno z textem niemieckim,  a drugie z rossyy- 
skim- W  tymże czasie, Konferencya zamierzyła,  za 
pośrednictwem P.Prezydenta,  w yjednać zezwolenie 
C e s a k z a  J e g o m o ś c i ,  o  poświęcenie tey pracy N  a y- 
w y ż s z e m u  J e g o  C esa r s k i e v  Mości Imieniowi .  
P .  Adjunkt  M erten s  złożył  ro zp ra w ę :  Ueber die 
slca lephen , Zaveite udbhandiung: uber die B h ysso -  
p h a ren . Dożywotni  sekretarz przedstawi ł  z I r k u c ­
ka  przys łany od P. T u rcza n inowa  słoik z .owada­
mi, przezeń zebranemi w  ciągu zeszłego lata. T en  
d a r  nowy niezmordowanego rossyyskiego jNaturali- 
sty,  k tóry  dla Akademii  przesłał  już tak bogate kol- 
lekcye,  został ku rozpat rzeniu oddany P. Akademi­
kowi  B ero w i , k tóremu też poruczono ułożyć in s t ru ­
k c j ą  dla P, Turczaninow a, jako oświadczającego 
chęć zaymowania się zbieraniem innych takoż istot 
królewstwa zwierzęcego w tey części S y b e r y i , 
W  którey on przernieszkiw a.

D nia 2 4  m arca , P. Akademik F rdhn  czyta ł  roz­
prawę ,  pod napisem: D rei M iin zen  der H o i'g a ­
l i  u lgar en aus dem  X te n  J  ah rh under te, /(ach C h ri­
st o, erla u tert von (Jhr, Al, T ra k u .  P. Akademik B e r
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czytał  doniesienie o poruczonym jego przeyrzeniu 
rękopisie P.  K it lica: iiber ein ige V ogel von Chili 
etc., w którem oddaje on sprawiedl iwość użytko­
wi  ornitologicznych wiadomości,  zebranych przez

A l- r CaA p0 '1icZaf kl'ótkiego jego przebywania  
w C M ,,  1 dowodź, że on odkrył  kilka „owych ga­
tunków ptastwa. Konferencya postanowiła przyłą­
czyć tę rozprawę do liczby drukowanych przez n i e  
rozpraw uczonych zagranicznych. P.  Akademik 
H a m e l  czytał  myśli o tern, iż nie tylko pod wzglę­
dem naukowym, ale i technicznym,  byłoby ważna 
rzeczą,ażeby z większą, niż dotąd, dokładnością wy­
badać natura lną historyą różnych owadów z rodza­
ju O estrus, k tórych poczwarki  u t rzymują się po­
karmem obcym i doyrzewają pod skórą różnych 
zwierząt czworonogich,formując naokoło siebie o-n0_ 
iste wrzody, od k tó ry ch  skóra tych  (zwierząt staje 
się dziurkowatą;  którąto wadę garbarze rossyyscv 
nazywają krostą. P. H a m e l  objaśnił, iż ze skór ob- 
i icie się płodzących w stepach Jłossyi południo­
w c y  koz dzikich,  nazywanych Sajga/c (Antilope 
Jsajga) wyprawia  się w M oskwie  bardzo miękki  
zamsz na rękawiczki;  że jednak większa i lepsza 
Częsc średnia skóry około grzbietu bezkorzystnie 
g in i e ,  z przyczyny mnóstwa dz iu re k ,  porobio­
ny ch  przez gnoiste podskórne gniazda robaczków 
U esiri A n tilo p u m . Na surowych skórach sajgaskicli 
k tóre P .  Hamel  złożył Akademii  widocznie się po­
kazywało,  iż na ciele źywem ranki  zaraz się goja, 
jak tylko robaczki  opuszczają wspomniane swoje 
gniazda zaskórne; a że wypada wnosić,  iż to u wszy- 
Sl i  i sa)§?ków zdarza się w jedney porze roku 
po okładnem więc przekonaniu się o tern, Jizad 
mógłby sprawiedl iwie  zaprzeczyć zabijania tych 
zwierzątek,  przed tą porą roku. To  samo można po- 
" l e d z i e c  względem jeleni sybirskich i łosiów, k tó­
r y c h  skory między innemi,  są używane do o p ł a t y  
podatku.  .Skórę tych zwierząt  psuje Oestrus T a -  
rana i. U domowego bydła rogatego w rzody i dziur­
ki są w skórze robione przez O estrus bor is: JDokła-
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dnieysze nad  ty m  os tatnim w y p a d k i e m  p o s t r z e l e ­
n i a  ucz yn i ł  R e o m iu r ;  j edn ak  * wie le się jeszcze ni© 
objaśnionego zostaje. Rzecz pożądana,  i żby  n a tu ra l i -  
ści k r a jowi ,  mieszka jący w  mieyscach,  sposobn ych  
do postrzegania ty ch  ow adów,  zajęli się ty m  p r z e d ­
miotem dla po ż y tk u  n a u ko w ego  i p r zem ysł u .  P .  A d -  
ju n k t  O stro g ra d zh i doniosł ,  iż ukońc zył  ro zpr aw ę ,  
o k t ó re y  w sp o m in a ł  na osta tn iem A k adem i i  posie­
dzeniu:  su r  les in eg a lile s  secu la ires des e lem en s des  
p la n e te s , i £e się mu udało jeszcze więcey  wyjaśn ić  
tę teoryą ,  t ak ,  iż mogłaby  należeć  do u k ła d u  k u r s u  
począ tkowego m echanik i .  P .  O stro g ra d zh i  p ros i ł  o 
pozwo len ie  przes łania  te y  p ra c y  do I n s t y t u t u  f r a n -  
cuzkiego:  n a  co też A k ad em i j a  oświadczyła s w ą  zgo­
dę. P.  T u rcza n in o w  p r z y s ł a ł  z l r k u c h a  dla A k a d e ­
mi i  k o l l e k c y ą  dent rologiczną (zbiór skór  róż nych ) .  
Oddan ą  ona została na r o zp a t r zen ie  P-  T r y n iu s o -  
w i, k t ó r y  poda o n iey  wiadomość .

K ró lew sk ie  T o w a rzys tw o  P r z y ja c ió ł  N a u k  w  
W a r s z a w ie .  — J n a u g u r a c y a  P o są g u  K o p e rn ik a .  
W e  w t o r e k  d. 11 maja,  T o w a r z y s t w o  zgromadzone 

go godzin ie  lo tey ,  do kościoła ś. K r z y ż a ,  po w y s ł u ­
ch ani u  inszy ś., o d p ra w io n e y  przez  Członka  jego, 
J X .  Szw eykow ski ego ,  uda ło  się na mieysce ,  gdz ie  
m i a ł  bydź  o d k r y w a n y  posąg. Pr e z e s  J .  U.  N ie m c e ­
wic z  p r z e m ó w i ł  w te s łowa: „ T r z y  blisko w ie k i u -  
p ły w a , ja k  te n  M a ź , k tó r y  p ie r w s z y  w ir  z ie m i n a -  
s z e y  p r z e p is a ł , w e  w n ę trze  z ie m i te y  s tą p ił . J a k  
w ie lu  inn ych  M ę żó w , w ie lk ie m i o d k r y c ia m i z a s łu ­
żo n y c h  św ia tu , ta k  i  n a sz  K o p e r n i k ,  d łu g o  n ie  u -  
c zc zo n y m  p o zo s ta ł. N ig d y  a to li p a m ię ć  w ie lk ich  
lu d z i , n ie  g in ie  ca łk iem : choć p o z n a , w d zięc zn a  p o ­
tom ność , h o ld  im  w in n y  odda je . T en , co ludzkośc i, 
n a u ko m ,p o św ięc ił zd row ie  i  m a ją te k  sw oy, s .p . S ta ­
n is ła w  Staszic,  ze s z ły  P r e z e s  T o w a rzy s tw a  K r ó ­
lew skiego, p ie r w s z y  p o w z ią ł m yśl, p u b lic zn ą  s k ła d ­
ką  n ie śm ie r te ln e m u  Z io m k o w i n a szem u  M ik o ła jo ­
w i  K o p e r n i k o w i  po sag  w y s ta w ić , i sa m  w w iększey
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połow ie do składki p r zy c zy n ił się. N a yp ierw szy  
rzezb iarz  Thorwaldsen m odel jeg o  u kszta łc ił. A r ­
tyśc i W a rsza w scy  P P .  Gregoires,  p o d  dozorem  
T ow arzystw a  K ró lew skiego ,u le lig0 ze śp iiu . P r z y ­
szed ł u ro czy sty  dzień , gdzie  po dziesięcioletnie Y 
p r a c y  i tru d a ch  dzieło to na  widok pub liczny w y ­
sław  łonem  zostanie-, p rzyszed ł d zień , gdzie to słoń­
ce, w k tó re  K o p e rn ik  p rze z  p ó ł w ieku wlepione m ia ł 
oczy, dziś n a  w izerunek jego ła skaw e rzu c i p ro m ie­
n ie . S ta jesz więc, o w ielki M ężu , K a p ła n ie  niegdyś 
JS ayw yższego , chw ało zieuu  n a szey , p r ze d  ty m  
p rzyb y tk iem  nauk i  u m ie ję tn o śc i; s trzeż  go od 
w szelkich  złych  przygód , nie p rzesta w n y  zazyw iać  
duchem  tw oim , czcicielów i  współziomków swoich. 
Ja kżem  szczęśliw y, ze, choć p r z y  sch y łku  życ ia  m e ­
go, doczekałem  te y  chw ili! Nunc dimi tte Domine 
servum tuum. łYiech spada  zasłona

Szczególnieyszym t rafem,  k ló ry  przyjemne u- 
czucia wznieci ł  we wszystkich obecnych, jest ta o- 
kolicznośc: iż w chwili ,  k i edy  szanowny mówca w y -  
i z e k ł  te słowa: , ,Słońce, w  które K o p ern ik  przez 
poł  wieku wlepione miał  oczy, dziś na wize runek 
jego łaskawe rzuci promienie” i gdy kryjące  posąg 
spadły  opony, iż w chwili  tey rozeszły się, jak g d y ­
by posłuszne rozkazowi chmury ,  zaciemniające od 
rana widokrąg i pogodne słońce oświeciło złotym 
sw ym  promieniem oblicze w izerunku  K opernika . 
M uzy ka wykonana przez  ar tys tów Tea tru  Narodo­
wego, a ułożona, przez Karo la  K u rp ińsk iego ,C zion -  
ka  Towarzystwa P rzy jac ió ł  Nauk,sprawi ła  wraz ze 
śpiewem jak nayprzyjemnieyszy eifekt. Słowa kan ­
ta ty są:

W ita y !  W ita y !  synu ziem i!
T y , coś zm ie rzy ł św ia tów  zw ro ty ,
Ju ż za s ia d a sz  z  w ybranem i 
G dzie  w ieczna nagroda cnoty.

O słońce rzuć nań. prom ienie!
O kryy blaskiem jego głow ę!

S zczy tn a  mowa c iu l k rążen ie' . .
On zrozu m ia ł taką mowę.
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Powtórz z  Polską, ziemio cała-'
,,Chwała wielkiemu męiowi!
„Chwata Kopernikowi,
„Chwata, chwała, chw ała!11

Tegoż  dnia w  h ot e lu  w i l eńsk im  wspóln ie  ob ia ­
do wa l i  wszyscy obecni  w  W a rsza w ie  Cz ł onkow ie  
T o w a r z y s t w a  P r z y ja c ió ł  Nauk.  Spe łn iano  za z d r o ­
w i e  Nayjaśnieyszego P A N A  i Jego  dos toyney  R o ­
dz iny .  L u d w i k  O siński de k la m ow ał  swoję ode o K o ­
p ern iku .

O p o rtre ta ch  s ła w n ych  Polaków z powodu a r ty ­
ku łu  w N r z e  72 G a ze ty  Połskiey.

Z wie lk iem  zadz iwieniem i n iemały p r z y je ­
mnością ,  wyczy ta łem w N r  72 Gaze ty  Połs k ie y  
a r t y k u ł  z k o r r e s p o n d e n c y i  p r y w a t n e y ,  gdzie iest  
w zm ia nka  o moim zbiorze ryc in .  Nie iest  on tak  
znaczny,  żeby zas łu g iw ał  na uwagę  c a łe y  p u b l i ­
cznośc i ,  gdy ieduak  ktoś poda ł  iuż o n im w i a ­
domość* widzę się b>ć  obowiązanym spros towa ć  
n i e k t ó r e  n iedokładności  opisu iego. P r z e d m i o t  ten 
iest  nowy,  zupe łn ie  do tąd zaniedbany  u nas, p r a ­
w ie  n ik t  wyłącznie  dla r o d a k ó w  nie poświęci ł  
oddz ielnego zb ioru  ryc in ;  t r udów  i kosz low n i e ­
mało  ponosić musi  każdy,  chcąc  powz iąć  iako-  
w eś  wiadomości  w tey mierze ; sądzę przeto,  że 
dogodzę c iekawości  czy te ln ików Gaze ty  Połsk iey  
op isuiąc  móy mały zbiór  tak,  iak iest, i podając 
n i e k t ó r e  ogólne wiadomośc i o sztuce sz tyc ha r -  
sk ie y  n nas. M o la  to będzie pożyteczne  nie dla ie- 
dn ey  osoby, może zachęci  z iomków do czuwania,  
aby  do reszty nie zaginęły te pamią tk i  nasze; m o ­
że ci ,  k tó rz y  maią podobne  zb iory,  zamiast  po­
k r y w a ć  ie zasłoną fa ł szywcy skromnośc i ,  zechcą  
takża dać o n ich  wiadomość  tey publ iczności ,  tym 
z iomkom,  dla k tó ry c h  pod eymuią  koszta i s tarania.

W  1826 rok u  uczony nasz h is toryk ,  pan K a ­
f t a n  K w i a t k o w s k i ,  ods tąp i ł  mi  z bo ga ty ch  s w o ­
ich  z b i u r o w ,  oddzielnie ułożoną koi l ekcyę  po r -
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t r e t ó w  Po lak ó w ,  przeszło 3oo sztuk wynoszącą.  
.Było tam p o r t r e tó w  K r ó l ó w  Pols k ic h  lub  osób 
z ich  famil i i  b l isko 5o sztuk ■, d rugie  5o p o r t r e ­
tó w  Gdańszczanów i T o ru n ia n in ó w ,  leśli dla faroi- 
l iy  n iepolsk ich ,  a zatem m nie y  in te reesowny cli, 
to pod względem sztuki  bardzo szanownych:  'vię- 
ksza b ow ie m  część by ła  roboty  naszego F a lk s .  
T o  te dy  nabycie ,  do k tórego  dołączyłem ro k ie m  
iuż  p i e r w e y  zebrane  po większey części u pana 
Am br oż ego  G rabow sk iego  Xięg»rza  w K r a k o w i e  
do i 5o sz tuk ,  uw ażam  za węgielny ka m ie ń  moie-  
go zbioru.

Od r o k u  1826 do 1829 p o w tó r n e g o  mego w y ­
jazdu za gr an icę  , mało  mi bardzo prz ybyło ,  l e ­
d wi e  bo wi em  100 sztuk n o w y c h  mogłem nara-  
c b o w a ć .  Ale  dziś znayduiąc  się we  F r a n c y i ,  gdzie 
o dd aw na  sztuki  p i ękn e  mia ły siedlisko,  a stcze-  
góln iey  w  P a r y ż u  , gdzie wszelkie gabine ty  p u ­
b l iczne  i p r y w a t n e  o tw ar te  są dla cudzoziemców,  
gdzie obfi te zb iory  na przedaż wys tawione :  po­
św ięc am wiele czasu na wynachodzenie ,  n o to w a­
nie,  kopjowanie ,  i nabyc ie  p o t r z e b n y c h  rni ryc in ,  a 
zebran ie  dotąd 3 5o sztuk,  wynagrodz i ło  moie t rudy .

Z  p o m n ik ó w  hi s to ry cznych  polskich,  w Ja­
k ie  F r a n c y a ,  a szczególniey L ot aryng ia  obf ituie,  
s t a ra łe m  się mieć  wie lką  część odm a lo waną  na 
p ł ó tn i e  lub  w r y s u n k u ,  i to złożyłem w g o r l i w y c h
0 s ławę narodo wą  r ę k u  Pana  Antoniego Oleszczyń-  
sfciego, nie wątpiąc ,  iż ty m sposobem n a y p e w n i e y
1 z ch lu bą  ta k  dla obcych ,  lak dla z iomków,  r o z ­
mnożone i upo wszechnione  zostaną.

I le  pamięc ią  objąć mogę, n u m e r  zb ioru  mo-  
iego,  do łączywszy sztuk b li sko 200 w  ró ż n y c h  
n i ieyscach  czeka jących  na mnie,  to w  "Wiedniu,  
lo w Pradze ,  to w K r a k o w i e ,  wyniesie  około 900, 
z różnemi  zaś in ne mi  sz tyc hami  lu b  r y s u n k a m i  
polskierni ,  dochodzi  do 1000.

W i a d o m i  mi łośn ikom wsze lk ich  ko l lekcyy ,  
i ak t ru d n e  iest do obran ia  pe w ne  systems , iak 
t r u d n a  droga  do tego c e l u , k t ó r y b y  og ra n i czy ł
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chęci ,  położył  iakąś miar ę  i t r y b  w s ko m ple to ­
w an iu  szukanych przedmiotów,  tak,  aby i zaspo- 
koif  właściciela i użytek, nauce  przyniósł .  R o z ­
waży wsty  tedy  ten przedmiot)  po łożyłem ty m cza ­
sem za ogólne prawid ł o :  zgromadzać,  bez ró ż n i ­
cy  pod względem sztuki ,  wszelkie sz tychy ,  l i to­
graf ie ,  r y s u n k i ,  zwane  a q u a re lla  , a /ju a tin ta , a  
P ea u jo r ie , pisane, d r u k o w a n e ;  wyobraża jące p o r ­
t r e ty  Pol aków  i P o l e k ,  tudzież K r ó l ó w  Po lsk ic h  
i i ch  łami l i i ;  win ie ty,  ł ron ti sp isa,  mauzolea n a ­
rodowe,  widoki  mieysc  Polsk i  w h is to ry i  wzmia n­
kow ane ,  w reszcie, p o r t r e ty  n i e k t ó r y c h  cudzoziem­
ców,  jak na p rz y h ła u  pos łów do Polski ,  lub  iaką-  
ko lw iek  styczność z h i s toryą  naszą znających. J e -  
den p r z e d m io t ,  pod  iedny m n u m e re m  ka ta logu  
mego umieszczony,  byle n i e d u p l i k a t ,  może b y ć  
bez końca pow tórzony;  i tak,  po r t r e ty  Kośc iuszki ,  
K o p e r n i k a ,  Ponia towskiego  więcey  iak po d w a ­
dzieścia różnych  w ydań  u mnie  się znayduią .

i a k i e  tedy przepis awszy  sobie prawid ło ;  
k torego  dopełnienie ,  iak ła two  można poznać,  iest i  
mozolne i wiele kosztów' wymaga , rozpoczą łem przed  
k i l k ą  laty moie szperania ; te zaś muszą się og ra n i ­
czyć na samych  ź ró d łach  i n ieobf i tych ,  i tak r o z ­
proszonyc h  po ś n i e c i e ,  że nie można mieć n a w e t  
nadziei  przyyścią do tak  l icznego zbioru,  izby m ógł  
l i czbą raczmy, niz wyb or em ,  zadz iwić z iomków.

S p ra w i e d l i w i e  ut rzyrhuie  pan An to n i  (Reszczyń­
ski,  że sztuka ry to w nic za  w kra iu  naszym, więcey ,  
i ak  wszys tkie  i n n e ,  odznaczała się n i e d o l ą ,  zw o­
lenn icy  zaś iey,  często lepszego losu go d n i ,  zale­
dw ie  po śmierc i  z po l i t ow an iem są wspominani .  
Ł  t y c h  l iczby , ieżeli może się w y łą czy ć  Tomasz 
l r e t e r ,  Poznańczyk  , to pomyślność swoię win ien  
b y ł  raczey s tanowi  d u c h o w n e m u  i świa t łu  S te fa­
na Batorego,  nieobojętnego dla ziomka,  k tó ry  przez  
dwadzieścia  p ięć  lat  p o by tu  w Rzym ie ,  zjednał  t a ­
len tem swoim s ławę oyczyznie.  P ło d y  iego są dziś 
bardzo rzadkie.

ł  arek za Wł adys ła wa  I V ,  mimo naylepsze
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c h ę c i , mus ia ł  na obcey  ziemi  szukać  opiek i  dla 
swego ta lan tu .Dzieł  iego wiele  mam w moim zbiorze.

Ma jor  za A ugus ta  I I ,  t r ap ion y  n ie w y m o w n ą  
nędzą,  do W i s ł y  skoczył  z roz p a c z y ;  poźniey h i g ­
h e r  s tarszy dla teyże samey przyczyny z okna  się 
zab i ł ;  P ło ńsk i  zaś, za p o w r o t e m  do kra iu ,  n ie ty lko ,  
źe zupe łn ie  zan iedba ł  ry t o w n i c t  wo > lecz nadto  w 
szpi talu zakończył  życie.

Po dobne  p r z y k ł a d y  mus ia ły  koniecznie o s t u­
dzać w  naszych  z iomkach  popęd  do ry to w n ic tw a ,  
t y m  bardz iey,  źe od t r z e c h  w ie k ó w  woy ny  i pol i ­
tyczne  s p r a w y  umysł  wszystk ich mieszkańców za­
t r u d n i a ł y  : tym tedy  sposobem n a t ręc two czuynych,  
na  nasze pien iądze  cudzoz iemców , umia ło  k o r z y ­
stać z przesądów uwła cza jących  ta ientom polskim 
na k o r z j ś ć  zwłaszcza Niemców,  i zupe łn ie  p r a w ie  
w y t r ą c i ł o  z r ą k  po ls k i ch  ry lec  , zostawiwszy m u  
b ł a h e  i poniżające go zdobienie x i ą ż e k , w czem 
szczególniey b y ły  na celu nie  i u l  zalety sz tuk,  ale 
w i d o k i  sp ekula cyyne  w yd aw có w -

I n n i  r y t o w n i c y  nasi  wzięl i  się do p r i e d m i o -  
tó w  obcych  swey sztuce, a tern samem za tamowal i  
sobie drogę  wyższego udoskonalenia , i ak n p .  Ja n  
A l e x a n d e r  Gorczyn  , k t ó r y  b y ł  razem sztycharzern,  
mu zykiem,  h e ra ld y k ie m ,  h i s to ryk ie m  i publ icystą .

Nigdy  ted y  sz tuka  r y tow nicza  zak w i t n ąć  nie 
mogła  na naszey ziemi , a z iomkowie  nasi w ob­
c y c h  k r a i a c h  przymuszeni  by l i  szukać  ok las ków 
i nagród sw em u t s leo towi  i p r a c y  na leżnych;  zna ­
czna zaś częs'ć rzeczy oyczys tych  , przez na ie m ne  
r ę c e  cudzoz iemców w y k o n y w a n a  była .

Niechę tni  s iawie  po lskiey  cudz oz ie mc y ,  o- 
hoię tn ie pa trza l i  na niszczejące zaby tk i  sztuk p i ę ­
k n y c h  u nas. Obrazy  Fr anc is zka  L ex ic k ie go ,  M a r ­
c ina Teof i la  (w Tyro lu) ,  Krzysz tofa  JLubieoieckie-  
go , Grzegorza Lis iewskiego  , K un ic z a  , Szymona  
Czechowicza,  A n n y  D orot y  L is ie ck ie y  , Antoniego  
1 Dembińskiego , i tylu i n u y c h  u t a l e n to w a n y c h  a r ­
tystów p o l s k i c h ,  nje ogłoszone ,  nie rozmnożone  
przez sztukę  r y t ow ui czą  , smutne  i n i epo ch lebne



po d a i ą  p r z e k o n a n i e  o b c y m  o n a s z y c h  w  t e y  m ie r ze  
zd o l noś c i ach .  M d ł e  l i to g r a f i e  i k r o p k o w a n e  r y c i n y ,  
k t ó r e  t e ra z  z k r a i u  naszego do o b c y c h  się z a b ł ą ­
k a ł y  , zda ie  się , ze u t w i e r d z a ł y b y  to o nas p r z e ­
k o n a n i e ,  g d y b y ś m y  w  osobie p a n a  A n to ń ie g o  O le -  
szczyńakiego n ie  m ie l i  t a k  c h l u b n e g o  o b r o ń c y  s ł a ­
w y  o y c z y s te y .R y le c  iego ty le  r az y  u w i e ń c z o n y  p r zez  
p i e r w s z y c h  z n a w c ó w  P a r y ż a ,  F l o r e n c y i ,  R z y m u ,  
P e t e r s b u r g a  (*), w r ó ż y  o d r o d ze n ie  się z u p e ł n e  s z t u ­
ki  r y t o w n i c z e y  w Po l sce .  N i e z m o r d o w a n y  t en  a r ­
tys t a ,  t y l e  s ł a w y  k r a i o w i  p r z y n o s z ą c y  , p o ś w i ę c i ł  
s w ó y  w i e l k i  t a l e n t  na  p r z e d m i o t y  t y l k o  o y c z y s te ,  
a w d z i e l e ,  k t ó r e  ma  w k r ó t c e  w y d a ć  z r y c i n a m i  
w  p r z e d m i o t a c h  n a r o d o w y c h  , z n a y d o w a ć  się b ę ­
dzie  n i ed os t a i ąc a  d o t ą d  l i t e r a t u r z e  p o l s k i e y  h i s t o -  
r y a  s z tu k i  r y t o w n i c z e y  u nas.

L e c z  nie tu ieszcze k o n i e c  iego g or l iw oś c i .  P o ­
s t r ze g ł s zy  , £e dz ie ł a  iego r ó w n i e  i a k  i i n n y c h  P o ­
l a k ó w  w  g a b i n e c ie  k r ó l e w s k i m  r y c i n  w P a r y ż u , b ł ą -  
k a i ą  s ię  po r ó ż n y c h  szafach  i  t e k a c h  bez w ł a ś c i ­
w e g o  z a d e t e r m i u o w a n i a  , p o d a ł  u r z ę d o w n i e  p i sm o 
do g f ó w n e y  d y r e k c y i ,  u p o m i n a i ą c  się o t ę  część oy -  
cz y s t e y  s ł a w y .  W i a d o m o  d o b r z e ,  źe ob cy ,  * oso ­
b l i w i e  Niemcyr, k o l e y n o  p r z y w ł a s z c z a l i  i p r z y w ł a ­
szczają sobie  im i o n a  t y c h  m ę ż ó w ,  k t ó r e m i  P o l s k a  
szczycić się m o g ł a ;  i e d e n  z n i c h  n a w e t ,  n i e i a k i ś  
p an  B a r o n  Z a c h ,  a s t r o n o m  n i e m i e c k i  > d o w o d z i ł  
n i e d a w n o ,  że k r ó l  L e s z c z y ń s k i ,  O p a l i ń s c y .  J a b ł o ­
n o w s c y  e tc.  b y l i  zawsze  N i e m c a m i !  P o d o b n e  po­
s t ę p o w a n i e  na sz yc h  sąs i ad ów  da ło  p o w ó d  p a n u  
( R e s z c z y ń s k i e m u  do  u p o m n i e n i a  się,  a b y  dzie ł a  a r ­
ty s t ó w  p o l s k i c h  os o b n y m  o d d z i a łe m  uczcz on e  zo-

(*) D owiaduiemy się ze  towarzystwo fi lo techn i- 
czne w P aryżu  ofiarowało na posiedzeniu 22 
kw ietn ia  r. b. m edal p a n u  O leszczyński em u  
członkowi sw em u , uwielbiając szczególniej- t a ­
lent iego okazany w dwóch ostatnich iego r y ­
cinach, w portrec ie  Kościuszki na  stuli, i w  
portrecie  Krasickiego  (P r z . JR., G. P.)



stały w naybogatszym enropeyskitn zbiorze , ia- 
kiin iest paryzki.  Dowiódł  »  swey odezwie , że 
T r e t e r  iest Poznańczyk, a zatem, ze nie był  W ł o ­
chem;  źe Kunicz  , nie iest Niemcem K untzem, r ó ­
wnie iak Falek ,  Chodowiecki i tylu innych,  któ­
rych koleyno, to za Niemców,  to za Hol lendrów 
uważaią.  Tym sposobem wymiar  sprawiedliwości,  
uczyniony w Paryżu , da powód i służyć będzie 
za skazów kę do licznych popraw w katalogach 
innych europeyskich zbiorów, i otworzy drogę do 
ustanowienia z czasem osobney szko ły polskiej'.

Z drugiey znowu strony dowiaduję się , f e 
i e d e n  światły G a l l i c y a n i D ,  i ’ . Gwalber t  P aw l ik o w ­
ski , umyślnie podróżnie po k ra ia ch  austryackich,  
w  celu zbierania rozproszonych tego rodzaiu pa ­
miątek  , i że opisał iuż część swoich zbiorów, lub 
wk ró tc e  opisze i poda do druku.

Za granicą Hol lender llo n d u is . Francuzi : B a -  
lechoux  , J \ ante u i t , l i  er vie , M e Ilian  , Turdiew, 
tudzież tuniey wsławieni :  T om assin , Ł a rm e ss in , 
A lo n ca rn c ł , R o y  , Desroches etc. w Niemczech, 
między innymi B ern ig en ro lh ,  w różnych czasach 
i z różnych okoliczności ry towal i  wiele port re tów 
K r ó l ó w  i K rólow ych  polskich ,  tudzież różnych 
znakomitych Polaków. Z tych wiele posiadam w 
moim zbiorze , a oraz ki lka wyszłych w  W en ecy i  
z podpisami  włoskiemi  bardzo niedokładnemi .

Za powrótem moim do kraiu,  nie omieszkam 
ogłosić drukiem porządny chronologiczny k*t»log 
moiego zbioru z objaśnieniami i uwagami.  Może 
mieć kto obłitsze i szacownieysze zbiory, niż ia; 
ale dla kra iu  wszystko iedno prawie , czy ie m», 
czyby nie m ia ł ,  gdy nic o tem publiczność nie 
wie , a chcący sztychować lub malować por t re ty  
lub  obrazy his toryczne, albo zraza s ię .  albo ubo­
lewa nie wiedząc, gdzie się ma udać z żądaniem o 
nie. W o y n y  i pożary zarówno niszczą małe i wiel ­
k ie  zbiory, ieden więc przypadek może zniweczyć 
wieloletnie starania miłośnika i pozbawić kray nay- 
droższych dla niego skarbów.  To więc  nie co in-



nego i w tey chwil i  zachęciło mnie do pisania, to 
skłania do spiesznego wydania katalogu. Chętnie 
każdemu udzielę, co mam, bylebym widział  w tem 
użytek publ iczny;  a. ieśliby kto miał na zhyciu 
iakowe ryciny polskie,  przyiemność mi prawdzi­
wy zrobi; gdy się zechce zgłosić do mnie do wsi 
Jablor.ówki  na Podolu w powiecie JLatyczewskim. 
Z chlubą atoli wyznać mi przychodzi ,  źe k i lka­
dziesiąt ważnych rycin  dostało mi się przez ofiary 
od osób, k tóre zbiór móy oglądały, ftlóy to zbiór, 
ale nie dla siebie go chowam i powiększam; i iak 
mi przyiemnie  tern t rudnić s ię ,  tak miło będzie 
ofiarować z czasem na użytek publiczny.  Pisałem 
w Paryżu dnia 2 kwietnia i 8 3 o — Konstanty  M a -  
cewicz Podołaniu.

S karbiec d la  dziec i.
W k r ó tc e  z dru ka rn i  Pu ła w sk iey  wychodzić za­

cznie, w miesięcznych poszytach, pismo peryodycz- 
ne, pod tytułem:  Skarbiec dla dzieci, składający się 
z dwóch oddziałów.

Pier wszy oddział zamykać będzie cz tery  ryciny 
litogralovvane in 4lo, ze stosowanym opisem do każ- 
dey,  nie prze noszącym jedney kar ty.

Wszelkie  przedmioty,  mogące młodym czyte l ­
nikom, podawać nowe, lub rozszerzać, prostować,  
ustalać nabyte już pojęcia w Geografi i ,  His toryi ,  
F izyce ,  Sztukach p rz em ys łow ych ,  a szczególniey 
w Hi s tory i  Naturalney,  w chodzić będą do p i e r w ­
szego oddziału Skar bcu; aby tym  sposobem wszel­
kie jawiska świata zmysłowego, który  Wszechmoc-  
nos'c przeznaczyła na pobyt i użytek człowieka — 
pojedynczo, b ez ła d u  jeszcze i powiązania,  jak za­
bawka,  jak sen) nastręczały się ranney m y ś l i ,  osa­
dzały  w pamięci korzystne nadal zasoby i ponętną 
ścieżką naprowadzały  uwagę do przyszłych t rudów 
nauki .

Wychodzące  w tym rodzaju dzieła za granicą 
w Niemczech i w Anglii ,  a mianowicie: JBilderbuch 
d i er t ucha i  L ib r a r y  o f  en ter ta in ig  kknow ledge , jak



p ie rw szą  myś l  p o d a ł y  n in ieyszemu przeds ięwzię ­
ciu,  t a k  też często b ę d ą  w zo rem dla  w y d a w c ó w .  
P r ó c z  tego: zb iory  B ib l io t ek i  P u ł a w s k i e y ,  pomoc i 
spó łdz ia łan ie  osób t r u d n i ą c y c h  się w y c h o w a n ie m ,  
pozwala ją  tus zyć  w y d a w c o m ,  źe im, c o d o  w y b o r u  
i  opisów, na  zasi łku nie zabraknie ,  i ze szczerym za­
m i a r e m  swoim, us łuż en ia  po żyt ko wi  pow szechne­
mu,  ł a t w o  w yd o ła ć  potraf ią .

R y c i n  dos ta rczy  Li tograf ia  pr zy  D r u k a r n i  P u ­
ławski ey ,  w  tym p o n i e k ą d  celu,  z początk iem n i -  
n ieyszego ro k u  zaprowadzona .  A b y  mi a ły  ce lować  
pod" wTzgłędem es te tycznym,  w y d a w c y  nie  chęą pod­
ch lebiać sobie; o to jedynie  s ta rać  się pragną, by  im 
pr zy n ay m n ie y  u jąć nie można  b y ło  skro mn ieyszey  
zalety:  dokładnośc i ;  pomni ,  że nie dos ta rczanie  sa­
m y c h  b a w i d e ł  i cacek ,  lecz pow ażney ,  acz sna dn ey  
nauki ,  g łó w n em  ic h  dążeniem.  R y c i n y  będą koloro­
wane:  p r z y m io t  i s to tn y ,  jużto jako m a ją cy m  o-
be y m o w a ć  nay wi ęcey  p rz edm io tów  H i s t o r y i  Nalu-  
ra lne y ,  jużto,  że celem ich także:  podobać się dzie­
ciom. P e w n a  je d n ak  l iczba e x e m p l a r z y  pozostanie 
bez i l lum inow an ia .

Drug i  oddz ia ł  p rzeznaczony jest, na zbogaeanie 
n asz ych  Bib l io tek  dla dzieci,  w  t łumaczenia  dz ie ł  
zagran icznych ,  p o w sz ech n ey  wzię tośc i i do św ia d ­
czonego uż yt ku .  T łum aczenia  ta kow e ,  w ych o d z ić  
bę dą  p r z y  k a żdy m  num erz e  S k a r b c u ,  w  d w ó c h  a r ­
ku sz a c h  z osobnem l iczbowaniem i z w ła ś c i w y m  t y ­
tu łem.  W y d a w c y  zaczną  od wielce  rozsądney  i je- 
d y n e y  w  swroim rodzaju x ią żk i  Pa n a  Edg e w o r th :  
JE arly L essons. D la  dodania językow ey  korzyśc i ,  
do moralnego użytku ,  dz ie ło to w y d a w a n e m  będz ie  
w e  t r zech  razem język ach ;to jest; w' angielskim, f r an-  
cuzkim i polsk im.

Skai 'biec dla Dzieci  w ych o d z ić  będzie w  końcu 
każdego  miesiąca.  P r e n u m e r o w a ć  można we w s z y ­
s tk ic h  xięgarniac .h  i u r zędach  pocz towych K r ó l e w -  
s t w a  Polskiego.  Cena p r e n u m e r a t y  na S ka rb ie c  z r y ­
c inami  ko lorowemi :  rocznie zł.  poi. 56; kwar ta łów ie 
g; z r y c i n a m i  cza rnem i  rocznie k w a r t a ł o w i e  6.
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W  ty ul r o k u  w y y d z i e  c iąg I rZy- kw ar ta ło wy ,  to jest  
N r ó w  g, za s tosowną prenumeratę: ,  z r yc in am i  ko l o-  
r o w e m i z ł .  poi. 27; z r yc in am i  czarnerni  18.

P ie rw s z e  dw a  Nu mera za k w ie c i e ń  i ma y będą  
gotowe do od eb ran i a  w ko ńc u  maja. N u m e r  k w i e ­
tn iowy zamyk ać  będz ie  nas tępujące  p rz ed m io ty  3 
1 ) P o ró w n a n ie  w y  sokości g ó r  n a  k u li z ie m sk ie v . 2) 
IM o g i t  a  K o śc iu szk i. 5) P a lm a  K okosow a. 4) Ż u b r . 
N u m e r  majowy: 1) P o r t r e t  W o ro n ic za , i )  Pk i dok  
A lg ie r u . 5) K o n d o r , 4 j PT ino g ro n a  rodzenkow e, 
A  przy ty cli n um erach  początek:  K a r ły  L esso n s  
z p rzedmową t łumacza poląkiego.

P ism a  P e ry o d y c zn e .
K u m o r  I .  D zu u in ika  M e d y c y n y , C h iru rg ii  

i  K a r  m a cy  i  w yd a w a n eg o  p r z e z  C  e s a  r  s k i e T o ­
w a rzy s tw o  L e k a rsk ie  w  PT U n ie , w y sze d ł d. 34 
m a ia  , i  za w ie ra  r z e c z y  n a ttęp u ia cc :

P r z e m o w a  s t ron .  v — x v i i i .
1.  P i s m a  w ł  a  ś n  e.

Post rzeżenia  tyczące się sposobu leczenia tak  
nazwanego k ru p u  czyli  zapalenia kr tan i .  P r z y  * 
k ła d  suchot  p ł u cn y ch ,  p h th is is  p u lin o n a lh  z nad-  
zwyczaynemi  symp toma tami .  — P rzykł ad  po w ro tu  
ramienia  w y wichnionego  do staw u za pomocą s a ­
m y c h  m 11 skul ów. — / /danie s p r a w y  z dzieiow K. li- 
n iki  medyczney  W i l e ń s k i e y  w p i e rw szym  k w a r ­
tale i B | j  roku .  — Niektóre  szczegóły tyczące się 
w jadomtiści o now o odkry  tey r o ś l i n ie ,  z k ló r e y  
się R a b a r b a r  ind yy sk i  ma o t r zy my wa ć,  i o u p r a ­
wie  tychże  korzeni  w Europie.

I I .  / '/ ' y  c i  u g i  i  r o z b i o r y , .
O nauce H a h n e m a n n a .  — W i a d o m o ś ć  o l e ­

czeniu cho ró b  głodem,  albo przez odjęcie p r aw ie  
ca łko wi te  pok a rm ów .  — O sposobie poznawania  
c h o ró b  dz iec innych .  - -  W y i ą t e k  z szóstego w y ­
daniu pisma 1'. Magendie ,  o sposobie robienia no- 
w yc.il preparatów .

I I I .  fP i  a d  omaści N aukow e,
W ia do mo ść  o chorobach  w  W i l n i e  r. 1821

Ike. W  Heń. Now. Ńnuk. T . V. r, i83a. inny. 1 »
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i 1822 panujących , lub  od członków postrzega­
nych,  wyjęła z Dzienników Towarzystwa.  — W y ­
jątki  z pism p e r y o d y czn y e h — A n a to m ia  i F i z y - 
ologia  — Dwa nowo-odkryte s tawy w stosie p a ­
cierzowym. Nowy sposób robienia sztuką labi­
r y n tu  słuchowego. Związek naczyń kr w is tych  
macicznych z naczyniami mieysca niewieściego. 
Rozwijanie się naczyń k rw is tych  w mózgu czło­
wieczym.  Nerw ucha zewnętrznego nowo-odkry- 
ly.  N e rw  bębenkowy nowo-odkryty.  W p ł y w  ner­
w ó w  płueno-żołądkowych na wyrobienie soku ga- 
strycznego. Związek naczyń limfat.ycznych z na­
czyniami żylnemi.  Czynność ne rw ów językowych 
właściwa.  Rozmaiła czynność syslematu ne rw o­
wego — P a to lo g ia  i A n a to m ia  patologiczna— Cho­
roby  serca z samogwałtu powstające. Zapalenie 
serca w postaci tańca ś. Wi ta .  Chorobne po­
większenie miąższości mózgu — F arm ako log ia t 
F a rm a c y a  i m a terya  m edyczna  — Pierwias tek  
właśc iw y  pietraszniku plamistego. Surrogat oley- 
k u  rycynowego. Leka rs tw a roślinne w chorobie 
syfi l i tyczney w czasach dawnych i teraźniey- 
szych jeszcze używane : Decoctum Lusitanicum, 
Dtuin Poll ini ,  Dtum Z i t tm a n n i — 'T era p ia — No­
w y  sposób leczenia so l i te ra— C hirurgia  i sz tu ­
ka po łożn icza  — Leczenie zbrzękłego jądra po 
rzeżączce. Leczenie skrzywienia stosu pacierzo­
wego.  Sposób ułatwiający w'yyście mieysca n ie­
wieściego — M e d y c y n a  są d o w a , P oh cya  m edy­
czna i Toxyko log ia  — Niebezpieczne skutki  w o ­
dociągów ołowianych. Próba na arszenik.

I F .  K r o n i k  a.
Wiadomość o in formac j i ,  Nay wyżey potw ier-  

dzoney , iakim sposobem lekarze postępować ma.'ą 
pray śledzeniu rozmai tych zdarzeń kryminalnych.  
Wiadomość o lekarzach obecoych na posiedzeniu 
hadaczów Na tu ry  i lekarzy Niemieckich odbytem 
w H e id e lb e rg u — Wiadomość o podróży P . L h o t-  
s k y  do Nowey H o l ł an d y i— Zadanie do nagrody 
Dr .  F o g e la — Zadanie do nagrody Towarzystwa



Harlemskiegn— Wiadomość o śmierci TT' einholda  
P a n a c h , Vauquelin .

V . B i b l i o g r a f i a .
B ernste in . Biblioteka medyko-chirurgiczna— 

y In d ra l, Begin  , Ltlandin  etc.  Dykcyonarz  mpdy- 
cyny i chirurgii  prak tyczne j '^ .  M ason  Good T e ­
r a p i a — Boisseau  Nosografia — i n d r a l  Kl in ika 
medyczna— i n d r a l  Anatomia patologiczna— B u st  
D y k c y u m r z  chirurgiczny — F elp ea u  INauka po­
łożnicza — M e ra t  i JJelens Dykcyonarz mate ryj  
medyczoey i terapii  ogólney — B illa rd  0  choro- 
b»ch dzieci— Gooch O chorobach kobiet— B a co t 
O chorobach syfil i iyczqych— Stru ve  0  chorobach
s k ó r n y c h — B a te m a n  O chorobach s k ó r n y c h __
B o n d i  O koł tuni*— G rum a  O k o ł t u n i e   R eid e r
O f e b r a c h — A lb ers  O c h or obac h  kr t an i  — A b e r-  
crom hie  O cho robach  organó w b r z u c h o w y c h  — 
J th ied  O robakach kiszkowych.

P o d r ó £ e .
— K ró tk ie  zdanie spraw y z podróży P ro fess  ora 

P a rro t a, na  górę A r a r a t  (*). Z początku, przedsię­
wzięcie to musiało się ograniczać jedną tylko osobą 
Professora  P a rro la ;  prędko atoli stało się rozle- 
gleyszem przez to, iż na skutek N a y w y ż s z e g o  
rozkazu, został do w yp raw y  przyłączony „na ca ły  
czas jey t rwan ia11 nieodłączny feldjegier.  Oprócz 
tego, na przełożenie P.  Professora S tru ve , uczeń 
sanktpetersburskiego domu wychow an ia ,  Bazyli 
F edor o w, k tóry  w D orpacie  uczył się astronomii,  i 
ot rzymał  stopień kandydata filozofii, został prze­
znaczony, jako Astronom, do tey podróży,  na koszt 
Cesarski.  Wreszcie ,  przyłączyl i się do w y p r a w y  
P P .  studenci: Maxyini lian von B eg a g e l, jako mine­
ralog, Karol  Szim ann, jako zoolog, i Jul ius P e n ,  ja­
ko botanik j wszyscy swoim kosztem odbvwaia 
podróż.

(*) N ap i tau e  p r z e z  sam ego  P. R a d c ę  D w o ru ,  Parrola.



Apparata  fizyczne składały się: z perpendyku-  
łow, z dwóch lociocalowych igieł magnesowych do 
obserwowania pochyłości  i sprężystości,  z kilku ba­
rometrów,  z narzędzi do zdeyinowania planów, i t.d., 
co wszystko,  przygotowane w Dorpacie,  przez me­
chanika uniwersyteckiego,  znajdowało się w do­
b ry m  stanie. Z snarzędzi  astronomicznych expe dy-  
cya ta miała z sobą tylko dmiocalowy teodolit  Kej- 
chenbacha,  i ch ronometr  Arnolda,  kupione kosztem 
Cesarskim; chronometr Mani jera z ohserwatoryuin 
akademickiego w S t. P e te rsb u rg u , i lunettę Dollon- 
da,  3 stopy długą,  orazsektant  Troutona; te dwa o- 
statnie narzędzia były  wzięte u osób prywatnych .

Podróżni wyruszyl i z lJorpa tu  dnia 3 maja i 8 yg, 
i ty lko  z przyczyny niepogodnego czasu, powolnie 
się pomykal i do C harkowa. Professor P a rro t  w y ­
słał  wyprawę  z N ow oczerkaska  do M ozdohu, a sam, 
w  towarzystwie P.  P eg a g e ja  i feldjegera Szinca ,

firzedsięwziął podróż do stepu kałmuckiego,  k tó ry  
eźy na wschód, od rz. M a n ecza  do wielkich jezior 

solnych,  a to dla post rzeżeń barometrycznych i g e ­
ograficznych.  W  M ozdohu  podróżni znowu się po­
łączyl i,  i dnia 4 czerwca,  bez żadnych przeszkód, 
przeszedłszy pasmo K a u k a z u , przy górze K rzy żo ­
w ej, dnia 7  czerwca przybyl i  do ly f l is u .  Morowe 
powiet rze,  które się wzmogło było w okręgu ery-  
wańskim,  wst rzymywało podróżników t rzy  miesią­
ce od dążenia ku swemu celowi. Czas ten by ł  przez 
n ich  użyty na śledzenia naturalne w T yflisśie  i je­
go okolicach, oraz na wycieczki w góry K a ch e teń -  
skie.

Dnia 1 września,  wędrownicy  ruszyli  z T y  f l is ­
zu  ku A r a r a to w i , t roskl iwie unikając wszelkiey 
komfnunikacyi  z ludźmi i rzeczami ty ch  mieyse, 
gdzie grassowała morowa zaraza, a przez k tóre  po- 
części szła ich droga, i używając wapna chloryno- 
wego, każdego razu, kiedy brać  należało,  jak na sa­
mym A ra ra c ie , tak i z sąsiedzkiey jeszcze podey- 
rzaney wioski jakiekolwiek zapasy żywności,  zwie­
rzęta juczne, pokarmy,  i t- p- P o  królkietn przeby-



wan iu  w klasztorze Ec zmiadz insk im,  w  m i e y s c u r e -  
z y d en cy i  P a l r y a r e h y  ormiańskiego ,  w y p r a w a  za­
t r zym a ła  się w  n ie w ie lk im  klasz torze o rm ia ńsk im  
ś. Jakóba ,  s tojącym na pó łnocney  s t ronie A r a r a tu ,  a 
k t ó r y  jest naylepszym p u n k te m  ś r o d k o w y m  róż nych  
jey przeds ięwzięć .

T ym czase m ,n dy  k a ż d y  z podróżników zay m o w ał  
się swoją rzeczą, a P. fe ldjeger  S z in c  r z eczami  s łużby 
w o y s k , p r z y ł ą c z o n y c h  do w y p r a w y , i  w e w n ę t r z n e m i  
za t r u d n ie n ia m i  gospodarskiemi .  Prol 'essor P a r r o t , 
wr to w a rz y s tw ie  P.  S z im a n n a ,  z rob ił  ws tępną  pró-  
bę  weyśc ia  na górę,  ale nie dos ta ł  się do jey w i e r z ­
ch o łk a .  P r z y  po w tó rn e y  próbie ,  wspólnie z P . j Be- 
gagelern  i P.  Szirńannem , pod  p r z e w o d n ic tw e m  O r ­
m ia n in a  jyialU /ioja. młodego  zakonnika  eczmiadz iń-  
ski fgo,  dw óc h  żo łn i e r zy  4 igo p ó łk u  strzelców", i 
t rzech  włośc ian  ormiańsk ich ,w zn iós ł s i ę  on do i5,ooo 
stop. paryz .  wysokośc i  (a zalytn już w y ż e y o d g ó r y  
Mon tb lanc) ,  i postawi ł  na tern mieysc u  poświęc o­
ny krzyż  w ie lk i  z miedz ianą ta b l ic zką ,  na k tó r e y  
w yrażono,  iź to świę te  us tron ie ,  za s ławuego pa­
nowan ia  C e s a r z a  J e o Óm o ś c i , na sk ut ek  N  a y w y  z -  
s z e g o rozkazu ,  zostało przez H rab ię  P a s k ie w ic z a -  
JSryw ańskiego  p r zy łą ezone m  do d z ie r ż a w y  p a ń ­
s twa  cbrześc iańsk iego .  T rz e c ie  usi łowanie ,  podczas  
k tó re go  P P .  B c g a g e l  i S z im a n n  zwiedzi l i  s łon iawę  
(mieysce,  gdzie na po w ie rzch n ią  ziemi sól w y c h o ­
dzi), a P .  K a n d y d a t  F edorow  za y m o w a ł  się ważne-  
ini  o bse rw acya m i  ast ionorr . icznemi,  w klasz torze 
ś. Jakóba ,  P.  H e n  ś ledzeniami botanicznemi ,  zostało 
uwieńczone  pomy ślny m s k u tk i e m ,  a dnia 27 w r z e ­
śnia,  o godzinie 3 z południa ,  P.  P a r r o t , wespół  
z m ło dy m  zako nn ik ie m  A h o ja n e m  z E c zm ia d z in u ,  
•1 d w o m a  w y ż e y  w s p o m n ia n y m i  żo łn ie r zami  ros- 
sy ysk im i  i dworna włośc ia nami  o rm ia ńs k im i  z wio­
sk i  A r g u r i ,  w s z e d ł  na n ayw yż szy  A r a r a tu  w i e r z ­
ch o łe k ,  na o k r ą g ł ą  równ in ę ,  mającą do i5o k r o k ó w  
obwodu,  a która,  za po śr ed n ic tw em  s t r o m e y  p o c h y ­
ło ś c i ,  zostaje w  zwi ązku  z drugim,  lecz n iższym 
w ie rz cho łk ie m .  Cała  góra,  zaczynając już od wy so -
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kości 1 2 , 0 0 0  slop, jest pokryta  wiecznym śniegiem i  
lodem.

Po  uskutecznieniu tego przedsięwzięcia,  jeszcze 
by ło  uczynionych ki lka postrze leń nad perpendy.  
kułem  i igłą magnesową, a potym mianowicie przez 
P .  F edora  b y ł  zrobiony t rygonometryczny wymiar  
wysokości A r a r a tu ,  k tórey wyrachowaniem teraz 
się zaymuje. Z barometrycznych na samym wier z­
c h o ł k u  post rzeźeń okazało się, iż jego wysokość 
jest około 16,200 stop paryz.,  azatym i5oo stop w y -  
żey M.onlblanc. Dokładna harornetryczna ni wella-  
cya góry stacyami, do samego Tyfli.isu, a ztąd przez 
I inmerecyą i M in g r e l i ą  do R e d u t-K a le , na'brzegu 
m. C zarnego, była  zrobiona przez Professora F a r .  
ro ta  i P .  B eg a g e la ;  lecz takoż nie jest jeszcze w y ­
rachowaną .  1

Na zamknięcie swojego na A r a r a c ie  prz ebyw a­
nia, Profes. P a rro t , wespół  z P P .  B eg a g e lem , S z i .  
m annem  i feldjegrem Szincem , dnia 27 października 
1829, weszli na tak nazwany m a ły  A r a r a t ,  wyso­
kości około i2,óoo stóp paryz.

W  drodze powrotu,  Profes. P a r r o t , razem z P,  
B eg a g e lem , jeszcze zrobi ł  baręmetryczną uiwel la-  
cyą, zaczynając od A stra c h a n ia  wzdłuż  W ołgi, 
przez C aricyn , ztąd do Donu i wzdłuż ley rzeki do 
D re w n ie ■ C zerkaska: gdy tymczasem P.  Kandydat  
Fedorow  drugą część w y p r a w y  poprowadzi ł z T y -  

f l is su A o  D orpatu . Dnia 1 marca i 35o , przybył  tu t a ­
koż Profes.  P a rro t,  i teraz każdy z podróżników, 
k tórzy szczęśliwie powrócili ,  zaymuje się pismien- 
nern wykończeniem zebranych przez nich postrze- 
żen i uwag.

Zresztą, jeszcze wypada namienić,  iż oprócz wy- 
żey wspomnianey N a y w y ż s z e y  pomocy,  w y ­
pra wa ta otrzymała i tę korzyść, że, na skutek N a y- 
w y ż s z e g o  rozkazu, była poruczoną opiece G ł ó ­
wno-zarządzającego krajem zakaukazkim , Hrabi  
F a sk iew icza -F ryw a ń sk ieg n , ze więc przez to po- 
zytkowała z nayżarliwszego spółuczęstnictwa tak 
parnego s ławą uwieńczonego Bohatera,  oraz wszy-



s tk rch  p oJ  jego wiedzą zostających mieysc urzędo­
wych,  jako leź w szczególności z w ie r z c h n ik ó w  d u ­
ch ow ie ńs tw a  ormiańskiego .  (G.  S. P .)  T i .  M . R .

Z a b ic ie , przez. N o w o -Z e la n d c zy k ó w , e k w ip a zu  
brygu, a n g ie lsk ieg o  l l a w e i s .

K a p i t a n  jednego o k r ę tu  angie lskiego,  k t ó r y  s ta ł  
na k o tw ic y  przy  w yspie  M a t t o ry ,  na brzegu  Nowej -  
Ze la nd yi ,  chc ąc  p rzygoto wać  zapas o ło wi u ,  b y ł  t ak  
n ieos t r ożnym ,  iż, sam z większą swojego e k w i p a ź u  
częścią wyszedłszy  na brzpg,  puści ł  k i l k u  d z ik ic h  
na  okrę t ,  gdzie zos tawił  ty lk o  drugiego  po ru cz ni ka  
i t r z e c h  may tków.  W  czasie jego nieobecnośc i,  k r a ­
jo wcy  opanowal i  ok rę t ,  a on sam powinie n  by ł  jeszcze 
poczyt ać  się za szczęśl iwego,  że, chociaż  nie  m ia ł  n a  
swo jey łódce s t rzelby ognis tey,zdołał  przecież s c h r o ­
n i ć  się do T u r  ongi, p o r t u  sąsiedniego,  gdzie s ta ł  na  
k o t w i c y  drug i  o k rę t  angie lski .  K a p i t a n  K la rk e ,  n a ­
cze lnik tego s ta tku ,  n ie z w ło c z n ie  pośp ieszył  o de ­
b r a ć  zdo bycz  u dz ik ich .  P r z y b y w s z y  na to in iey-  
sce,  gdzie s ta ł  b ryg ,  znalazł  go opuszczonym,  ale p o ­
k ła d  b y ł  k r w i ą  zbroczony,  gdyż k r a j o w c y  swojemi  
bu ła w a m i  porozsadzai i  g ł o w y  n ieszczęśl iwym m a y t -  
kom. K a p i t a n  K la r k e  rozkaza ł  b r y g  wziąć  na l inę  i 
odc i ągnąć  do T u ro n g i. T u  się dowiedzia ł ,  ze d ru g i  
p o r u c z n i k  jeszcze p rzy  życiu;  aza tym nie zw ło czn ie  
w y s ł a ł  k i l k u  k ra jo w c ó w  , i żby go w y k u p i ć  : co 
te ż  i uda ło  się jeftiu za p a r ę  k a r a b i n ó w  i t rz y  s k r z y ­
ne czki  p r o c h u .  J e ś l ib y  ten w y p a d e k  n ie  zda rz y ł  
się w  pobl izkości  od kapi tana  K la r k e , c a ły  e k w i p a ż  
s t a ł b y  się b y ł  z a p e w n e  ofiarą krw io ż e rc ze g o  zabóy-  
s t w a  dz ik ich .

P a lą c a  się g ó ra  y tu s tr a li i .
Szanow'ny P. W il to n  z P a r a m a t t y ,  po je cha ł  o- 

b e y r z e ć  m n ie m a n y  w ul kan ,  b l izko M u n te r 's -r iv e r .  
W  g a ze c ie  s y d n e jsk ie y  ogłosi ł  on bardzo  inte ressu-  
jącą  o t ey  rzeczy wiadomość ,  k tó ra  pros tu je  pop rz e -  
dn icze  tego fenomenu opisy.

„Nie  m a  an i  otw oru,  ani otch łan i ,  ani  rozpadl iny
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między skałami dwóch gór, którą krajowcy mieli  
nazwać O u m g  en. Część góry  O uingen, dzisia o-ne.i 
wybuchająca,  i sktóra jest twardym jakimś' głazem 
obeymuje części dw óch  pochyłośc i  teyŻe góry N i e ­
dawno,  ogień posunął się da ley,  idąc wzdłuż  pół-  
n o c n e y  wyniosłości ,  klora jest wyższą; teraz, z w i e - 
kszą zazartoscią, dosięga on wyniosłości  prz ec iwle-  
g ley ,  lezącey na południe .  Położenie  ognia w ja­
kie  ys dołkowatości .  między dwoma leyże góry szczy­
tami, musiało zapewne b y ć  powodem dla P. Jilackie  
iż rozpadliny tey góry nazwał  otchłanią.Rzecz tak sio 
ma, że skała, w  miarę powiększania się ognia pod'  
ziemnego,  rozpada się na wie le  wydrążonych o tw o­
rów ,  rozmaitych szerokości.  Szczegółniey examino-  
wałe m  otwór naywiększy.  Sk a ła ,  massa twarda  
z głazó w, stawiła moim oczom rozpadlinę, szeroka 
na dwie  s t o p y ,  dając widz ieć  tylko  południowy  
swoy i wyzszy grzbiet; część rozpadła, ponieważ sic 
rozszczepiła z dołu,całk iem jest zagrzebaną, a ta doł-  
kowatose formowała wklęs łą  powierzchnią skały  
rozpaloney. W  otworze tym dostrzegłem głębok o­
ści na stop piętnaście. Grzbiety,  albo raczę y s k r z y ­
dła samey skały były  do białości rozpalone, jakby 
ściany pieca wapiennego,  a z g łębi  otworu wznosi - 
ły  się siarczane . wi lgotne  w y z ie w y .  Stałem na tey 
części  skały,  która była oddzieloną od części wy  
zszey; rzuciłem kilka kamieni do otworu,  a łoskot 
który  one wyda w ał y ,  spadając coraz głębiey ,  zda­
w a ł  się niknąć w okropney przepaści pod mojemi  
stopami. Rozciągłość dopiero się palacey góry m o ­
że wynosić jeden akr; na jey po w i e l e b n i  widać  
muostwo rozpadl in ,  podobney szerokości,  z któ­
r y c h  ustawicznie  wybuchają k ł ę b y  dymu siar­
czonego, i których brzegi  są pokryte krystall iza-  
cyaini siarki; kolor tych kryszta łów znayciemnie y-  
szo-pomarańczowego, pochodzącego z mieszaninv  
żelaza, zakrawa na p ło w y bardzo jasny, w  miey-  
scach,  gdzie się ałun znayduje. Powier zchni a  zie', 
mi i iz o tych rozpadlin liyła tak gorącą, iz nie m o ­
głem długo stać na niey,  zwłaszcza, £e wychodzące
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z tych otworów wyziewy nieprzyjemne wywie ra ły  
działanie na moje płuca. Nie dawało się postrzegać 
ani l a w y ,  ani t rachy tu  w żadnym gat unku ;  by- 
naymniey nie widziałem ziemi czarney i tłustey. 
Na brzegach tych rozpadl in,  bardzo d aw n y c h ,  za­
obserwowałem czarną jakąś istotę k leykowatą i 
Isnącą -się. Na południowey pochyłości  g ó r y  jest 
źrzódło przewyborney wody. Wynios łość palącey 
się części góry Ouingen, nad powierzchnią morza 
może być około i 5oo stóp, za podstawę rachunk u  
biorąc wysokość,  przez P. C uningham  nadaną osta­
tecznemu wierzchołkowi  pasma pobl izkich  gór 
L iverpool.

„Nie mniemam,  izby pożar tey góry t rw a ł  od 
czasu, pamięcią ludzką niezasięgłego; iżby poprze­
dzał  obecne rozrodzenie się krajow’coW Australi i ,  
i żby oraz nie przes tawał daley się posuwać. Mate- 
ry e  podziemne zapalały się od czasu do czasu, bądź 
skutkiem elektryczności,  bądź z inney jakiey przy­
czyny nieznajomey: przemocą szukały sobie wyy- 
ścia, popękały się rozszerzalną mocą ciepła i pa­
ry,  i zostały wreszcie porozdzierane i poszczepa- 
ne w wielkie  b ry ły ,  massy zsiadłe odłamów głazo­
w ych,  a tym sposobem po tworzy ły  n ieprzerwane 
rozpadliny.  Na jedney części góry, staw iącey widok 
rozpadl iny,  podobney do tęy, gdzie ogień jest teraz 
działającym, znaydują się bardzo stare drzewa,  m o ­
cno jeszcze wegetujące, a które zapewne wyrosły od 
czasu, k iedy się w szczął pożar na gruncie, na k tórym 
rosną , gdyż te wszys tk ie ,  które okryw a ły  prz e­
strzeń,  teraz się palącą,  są zntszczone; wiele ich  
pniów leży na powierzchni  ziemi, w połowie spa­
lonych.

„ W d a r ł e m  się na naywyższy wierzchołek gó­
ry,  która leży wyżey gruntu samego i nayniedaw- 
niey spalonego; jey szczyt i skrzydła,  mające oko­
ło 100 akrów powierzchni ,  są niejakoś /warzone 
przez parę; wiele pokrywających je kamieni zdaje 
się być  w szkło obróconych ; na ley części góry 
widać  wielkie drzewa,  k tó ry ch  wiele jest wyraźnie



hai  dzo s t a rych .  P .  M a c k ie , w  swojem opowiadaniu  
w y r a ż a n e : ,,na przest rzeni  około  pó ł tory  mi li ,  w dół  
„ idąc,  oprócz k i l ku  w węgie l ob róc onych  karczy,  nie 
„ b y ł o  naymnieyszego  śladu wegetacyi ;  żaden l is tek 
„ r o ś l i n y  nie ukazał  się dla oż yw ie n ia  oka: od o tch ła ­
n i  wzdłuż  ca łey  mil i  i wszerz,ciągnie się c h ro p a w a ,  
„ n ie p ło d n a  i sp iek ła  p u s ty n ia ,14 Przec ież  w  epoce 
mojego zwiedzenia ,  b y ł y  tam dr z e w a  i t r a w y  w  od­
leg łośc i  k i lku  stop od części góry ,  d o p i e r o 'g o r e ją- 
cey.  U k i lka  k r o k ó w  od tego mieysca,  post rzeg łem,  
iż wy dos tano  formę konchy w' głazie,  a w jedney doł-
kowatośc i  p r zy  pod s ta wie  g ó r y  zaobserwowałem e- 
x y s t e n c y ą  czarnego wapna ,  na sk rz y d ła ch  zaś g ó ry  
ro z rz uc on e  b r y ł y  głazu czerwonego,  oraz od łamy 
kamier jia  żelazistego. Schodząc na dół .  zna lazłem 
takoż  m a łe y  p ró b k i  ka lcedonu i agatu.

„ P o r ó w n y w a ł e m  fenomen t e y g ó r y  z opisami dz ia ­
ł a ń  w u l k a n i c z n y c h  i ognia podz iemnego w  i n n y c h  
częściach k u l i  z iemskiey ,  i nie mogłem o d k r y ć  ża- 
dnego podobieńs twa  dokładnego  miedzy  w y p a d k a ­
mi.  Mniemam,  iż można uważać  t y i k o f ę  jednę za 
palącą się górę A us t r a l i i ;  oprócz tego, jest ona  je­
szcze j edynym  p r z y k ł a d e m  osobl iwości  na tu ry  w  
t y m  k ia ju ;  zdaje się, ze się ona nie zgadza z p r a w a ­
mi,  k tó re  jey przypisa l i  f i lozofowie i świat  s t a r o ­
ży tn y .  (N o u v . A n n a l. d. V oyages).

N o w e  d z i e ł a  e o l s k i e .

H  i s t  o r y  a.
R y s  H is to r y i  P o lsk ie y  od w zn ie s ien ia  się  m o­

n a r c h i i  a z  do o sta tn iego  u p a d k u  i rozb ioru  k r a ju , 
Z  tr z e m a  h erb a m i, w ize ru n k a m i kró lów , z szescią  
m a p p a m i, i  o brazem  P o lsk i, p r z e z  Jó ze fa  M ik la ­
szew sk iego , by łeg o  R . D . A .  te r a z  R . K .C . L .  E d y -  
c y a  c zw a r ta  na nowo p r z e y r z a n a  i  zn a c zn ie  po w ię­
kszona. w W a r s z a w ie ,  w d r u k a r n i  J. 11 ęckiego  o-
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bok ra tu sza  N r o 463. N a k ła d em  autora . 1829. w See 
mniey.  str.  x x x n  i 478.

JNa końcu przypisku do edycyi czwarley autor 
oświadcza, źe Jeogra fia  h isto ryczna  P o lski przez 
niegoż napisana, za upoważnieniem W ła d z y  Rzą- 
dowey do druku  podać się mająca, stanowić będzie 
tom drugi ninieyszego dzieła.

— R y s  s ta ty s ty c zn y  i po lityczny A n g lii, p rze z  
R d w a rd a  X.cia Lubom irskiego. {Dzieło po grobowe). 
W P oznaniu  , drukiem  / /  . D echera i kom panii. 
M D C C C X X .1X .  (1829)- in folio str. 396 nieliezb. 5.

W ydan ie m  tego, z przepychem wydrukowanego 
dzieła,  zaymował  się E dw a rd  Raczyński,  znany au ­
tor  Podróży do Turcyi ,  założyciel Biblioteki  pu- 
b liczney w Poznaniu,  exeku to r  tes tamentu ś. p. 
•Xcia Ed w ard a  Lubomirskiego,  zmarłego przed k i l ­
ką  laty, w'28 roku życia. Dzieło to, owoc dwuletniey  
pracy podczas podróży w roku 1820 do Anglii  odby- 
tey ,  składa się z os'miu rozdziałów, a te są nas tępu­
jące: Bozdział I.  Rys  h is toryi  W .  Brytani i  od p i e r ­
wiastkowego jey zaludnienia przez Cel tów aż do 
wstąpienia na tron domu Stuartów na początku 17 
wieku.  Rozdział  I I .  Dalszy ciąg historyi angiel- 
skiey w 17 i 18 wieku.  R o d z ia ł l J I .  Rys  statystycz­
ny zjednoczonych t rzech Kró le s tw W  ielkiey B r y ­
tani i  i posiadłości jey w' pięciu częściach świata. 
Rozdział  IV ,  Handel  W .  Brytani i.  Żegluga jey i ry -  
bołostwo. Rękodzie ła  i fabryki .  Towarzystwa za­
bezpieczające. Rozdział  V. Dochody publiczne,  
Dług  Państwa,  Bank,  Pobór na ubogich, Dziesięci­
ny. Rozdział  VI .  Maryna rka  i woysko. Rozdział  
V I I .  Rys  prawodawstwa angielskiego, T ry buna ły  
cywilne  i kryminalne ,  więzienia.  fRozdział  V I I I .  
Ułamki  o par lamencie,  koństytucyi  i polityce W .  
Brytanii .

Z przyjemnością wypada nam zrobić uwagę, iż 
w  jednym roku wydane dwa oryginalne dzieła w ję 
zyku  polskim o Anglii ,  jedno Profe ssora Lacha- 
Szyrrny, drugie n in ie jsze  Xcia  Lub omirskiego, s łu­
sznie zbogaceniem L i t e r a tu r y  naszey nazwać się
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K a ż d e  z n ic h  sohie w ła śc iw e  posiada za le lv 
oba  zaś d o k ła d n y m  obrazem stanu potęźneoo 
w  k a ż d y m  względz ie  pańs twa .  Co do zalet w e w n ę ­
t r z n y c h ,  chę tn ie  nad okaza łe  wyd ani e  rysu  A n d i i  
p rz e n ie ś l ib y śm y  m niey  pyszne,  ale tańsze i w do -o- 
d m e y s z y m  do czy tan ia  formacie : skoro bowiem .de- 
zna yduią  się żadne  r y c i n y  ani t ablice,  fo rmat  in fo ­
lio zdaje się mniey  w ła ś c iw y m ,  a kosz towne  wyda-  
nie dla m aję tnyc h  ty l ko  osób może bydż  pr z y s t ę ­
p n e .  1 '  *
„ , “  P y s  h is to ry c zn y  lu d u  C yg a ń sk ieg o  p r z e z  
T eo d o ra  JSarbut ta . t J  ilu  o . n a k ła d em  i d ru k iem  

A .  M a rc in o w sk ieg o . i 83o. w  8ee sir .  176.
Z  teyze sarney d r u k a r n i  w r o k u  1824 wysz ła  

'  W ia d o m o ść  h is to ry c zn a  o C y g a n a c h , p rzez  P r o -  
łessora  Ig n a c e g o  D an iio w icza . JSfinieysze dzieło 
w  wielu mieyscach  pros tuje,  objaśnia Juli uzupełn ia  
wiadomośc i  przez Czackiego i Dani łowicza  podane.

P rzy s ło w ia  narodow e, z w y ja śn ie n ie m  źrzó -  
d la  p o c zą tk u , o ra z sposobu ich u ży c ia , oka zu ją ce  
c h a ra k te r , zw y c za je  i  obycza je , p rze są d y , s ta r o ir  ■ 
tn o sc i i  w sp o m n ien ia  oyczyste-, K a z im . 'W ł a d J ł o y -  
cickiego. z godłem:  „ C u d ze  r ze c z y  w ie d z ie ć  c ie k a ­
w ość je s t ,  a  sw oje p o trzeb a . A n d .  M a x .  F re d ro ,
■P rzy s ło w ia  w W a rs za w ie , n a k ła d e m  H u g u e s  e t  
J ie rm e n . 1800. w 8ce T om  I. s tr .  222. Toin I I .  st r  
290. T om I I I .  str. i h j  niel iczb.  po 4 .

G e o g  r  a f i  a.
W y k ła d , e le m e n ta rn y  s ta ro ży tn e j,■ i  no w o ży­

tn e j ' J e o g r a fu  P a n a  L e tr o n n e , in sp e k to ra  je n e r a l-  
nego  szko l w e F r a n c y  i; n a  ję z y k  p o lsk i p r z e ło ż o n y . 
y u e k to r e m i  d o d a /k a m i p o m n o żo n y  p r z e z  wydawcę, 
-ty g o d n ik a  d la  dzieci, w  W a r s z a w ie , n a k ła d e m  i 

d ru k ie m  Z a w a d zk ie g o  i  W ę c lie g o , u p rzy w ile jo w a ­
n y c h  d r u k a r z y  i x ię g a r z y  dw oru  K ró le s tw a  P o l­
skiego. iS sg . w 8ce w ię k . t s t r .  V I  i 268 niel iczb.  4, 
t ab lica f igu r  1. P r z y p i s a n e  J o a c h im o w i  L e l e w e ­
lowi.

J ę z y k  po lski.
—  Gramma'.ik der Folnischcn Sprache nach
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K o p c z y ń s k i , C a s s iu s , B a n d tk c  u n d  M r o z iń s k i .  L i s -  
su  u n d  G /o g a u . in  d e r  JXeuen G u n te r s c h e n  B u c h -  
h a n d tu n g .  182$. ( D r u e k  t i e r  n e u e n  G i i n t e r s c h e n  
B u c ł i d r u c k e r e i  in G l o g a u ) . w  8ce s t r .  i g 5 n i e l i c zb .  G. 
W  d e d y k a c y i  <vięciu O r d y n a t o w i  S u l k o w s k i e m u  
p o d p i s a ł  się J .  P o p l iń s k i , w Lesz n ie .

—  O  z n a la c h  p r z e c in k o w y c h  w p is m ie  c z y l i  z n a ­
k a c h  p is m  s h c h . z g od łe m :  „  . . ,  . P r a w i d ła  (g r a m - 
r n a ty c z n e ) m e  ta k  są  ś r o d k i  d o sk o n a le n ia  j ę z y k a , 
ja k o  r a c i c y  p r a w a  p o t ic y y n e  do u tr z y m a n ia  g o  
w  p o r z ą d k u  (J a n  S n ia d .  1 1 1 . 11). w  W a r s z a w i e  
w  k s ię g a r n i  K .  G lu c k sb e rg ń , t y p o g r a fa  K ró l. U n i­
w e r s y te tu .  iSóo . W y t ł a c z a n o  w  d r u k a r n i  I i ządo-  
v  ey p r z y  ul ioy i ł z i k i e y .  w  8ce m ni e y .  s t r .  i d ? ,  n i e ­
l i czb .  g.

W  d e d y k a c y i  do  X .  W o y c i e c h a  S z w e y k o w s k i e ­
go,  M r o z iń s k ie g o ,  L u d w i k a  O s i ń s k i e g o .  B r o d z i ń ­
sk ie g o ,  J a n a  K r u s z y ń s k i e g o ,  c z ł o n k ó w  d e p u t a c y i  do 
u s t a l e n i a  p i sow ni  p o l s k i e y , p rz e z ,T o w a r z y s l w o  P r z y ­
j a c ió ł  n a u k  w y z n a c z o n e y ,  p o d p i s a ł  się F e l i x  B e n t ­
k o w sk i.

P e d a g o g i k a .
O  w y c h o w a n iu  d z ie c i  ze  s z c ze g ó ln ie y s ze m  do  

p i c i  z e ń s k ie y  za s to so w a n ie m , p r z e z  l ó m a s z a  L fz ie -  
k o ń s k ie g o , r e k to r a  s z k o ły  w o je w ó d zk ie j' p r a k ty c z -  
n o - p e d a g o g ic z n e y , p r o fe s s o r a  L ic e u m  J 'V a rsz . i  
I n s t .  r zą d o w e g o  w y c h o w a n ia  p ł c i  z e ń s k ie y .  w  W a r ­
sza w ie , w  d r u k a r n i  K . ( i. H . B .  i  O . P .  1828. z g o ­
d ł e m :  , , C z ł o w i e k  p o s t ę pu je  k u  u d o s k o n a le n i u ,  n a ­
w e t  m i m o  w ł a s n e y  wol i ,  l ecz  k r o k  jego t e rn  p e w -  
n i e y s z y s i ę  s t an ie ,  g d y  m u  n a u k a  p r z y ś w i e c a ć  b ę ­
dzie.  P a n i  B e m u s a t  o w y c h ó w ,  k o b i e t ,  w r o z d z . V H I .  
w See,  s t r .  "V 1 i 3 18 n ie l i czb .  j o . P r z y p i s a n e  lYIarci- 
n o w i  Z a l e s k i e m u  r a d z c y  s t an u  i 1. d.

L u d w ik  i  L r n d k a ,  p o w ie ść  m o ra ln a  d la  d z ie ­
c i  z  p is m  S n lz r n a n a  w y t łu m a c z o n a  i  do  p o ls k ic h  o -  
b y c z a jó w  z a s to s o w a n a , w  W a r s z a w ie ,  n a k ła d e m  i  
d t u k ie m  Z a w a d z k ie g o  i  U ’c c  k i  ego u p r z y w i le jo w a ­
n y c h  d r u k a r z y  i  x i ę g a r z y  D w o r u  K r ó le s tw a  P o l­
s k ie g o . 1828. w Sue T o m i k  I  s t r .  180 n ie l i czb .  4. T o -
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mik I I  sir. 219 niel iczb.  2 rysunków litogr. 2. Dedy-  
kacya: „ Kle m ent yn ie  Tańskiey,  w dowód wysokie­
go poważania i wdzięczności,za wzory i zachęcenie do 
tey pracy,poświęcają dziełko ninieysze dwie  Polki .“ 

L i t e r a t u r  a.
— P is m a  ro zm a ite  K a z im ie r z a  B rodziń sk iego .  

Tom  1 . w  W a r s z a w ie ,  w  d ru karn i J ó ze fa  W ę c k ie -  
go p r z y  ulicy S enatorsk ie j- obok r a tu s za  g łównego  
JSro 463, n a k ła d em  autora .  i 83o. w 8ce str 3 i 8 nie-  
l iczb. 3.

W  tym tomie następujące zriaydują się pisma: 
O krytyce.  O Życiu i pismach Karpińskiego.  O s a ­
tyrze.  O Fabianie Birkowskim.  O elegii.  O exalta-  
cyi  i entuzyazmie.

P  o e z  y  a.
— E le g ie  J a n a  Kochanowskiego, z  łacińskiego  

p r z e ło ż o n e  p r z e z  K a z im ie r za B ro d z iń sk ie g o .  W a r ­
szaw a, d ruk iem  A .  G ałęzowskiego ik o m p .  p r z y  u l i ­
c y  Z a b ie y  K e r  4g.z. i8 zy .  w  See- str. X X I  i 86. rtie- 
liczb. 4.

— P o e z y e  A l e x a n d r a  C hodik i.  St. P e te r s b u r g , 
n a k ła d e m  au tora , druk iem  K a ro la  K r a y a .  1821). 
w  8cc mniey.  str. V I I I  i 281 z rysunkiem litogr.  
wyobrażającym Klefta.

Po wstępie (sir. 1 - 2 8 )  zawierającym rzecz o p ie­
śniach dawnych i nowych Greków,  następują pieśni  
ludu nowogreckiego,  przypisane Adamowi  M ic k ie ­
wiczowi ,  w  l iczbie 36 (str. 5 i — u 3). Daley idzie  
Derar, powieść w schodnia w dw ó c h  Kasydach (str.
117— 188). Nakoniec  elegije, ballady,  piosnki etc.

— Imionnik. St. P e te rsb u rg ,  w dru karn i wojen­
nej- . i 83o. w i6ce  str. niel iczbowane.  Pan I.—-G. D.
Z. ( Ignacy Zenowicz) Polak zamieszkały w  Pe te r ­
sburgu pomieśc i ł  w ninieyszey książeczce próbki  
poetyckiego swego talentu w językach polskim, ros-  
syyskim i francuzkim. Składają się one z pism o r y .  
ginalnych lub tłumaczonych z Puszkina,  u ryw k ów  
z tragedyi Inez de Kastro przez Houdard de la 
Motte i t. d.

— P o e z y e  B ib l i jn e  u ło lo n e p r z e z  S te fa n a  I ł  i t -
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n ic  kiego, w W a rsza w ie , tv d ru k a rn i K o m m issy i  
R zą d . Pf . R . i O- B ubl. 1800. w 8ce mniey- str. V I  
j n 4 nieliczb. 6.

Następujące poezye w zbiorze ninieyszym znay- 
dujijsię: Tobijasz, scena liryczna. Pokutujący,  zks ię-  
gi Joba. Rulh.  Ramson. Saul i Dawid.  Płacz grzeszni­
ka, z Jeremijasza. Bi twa i zgon Abnera.  Edyssa. 
Isinael. Znalezienie Rebeki .  Poddanie się, z ks. Jo ­
ba. Odbudowanie kościoła. Modl itwy,  z ks. Psa l ­
mów (w liczbie dziesięciu). Te  poezye przypisał  au­
tor Józefowi Bogdanowi  Zaleskiemu.

— G iaur, u łom ki pow ieści tu reck ie j- , poem a  
L o rd a  B y ro n a , p rzek ła d a n ia  W ła d y s ła w a  H r .  
Ostrowskiego C. L. P. N . w B u ła w a ch , w  d ru ka rn i 
bibhoteczney. M D C G C X X X .  ( i 85o). w 8ce więk.  
str.  85. nieliczb. 6. Na dochód ubogich.

— L eg ijo n is ta  pow racający w  roku 1815. w W a r ­
szaw ie, w d ru ka rn i J . A .  R y lla , p r z y  u licy  R y n e k  
starego m iasta  N ro  5z. i 85o. w 4ce str. 16 z rys un­
kiem litogr.

R o m a n s e .
— W ła d y s ła w  H e rm a n  i dwór jego , powieść h i­

storyczna  z dziejów narodow ych X I  w ieku p r z e z  
N .K .w  W a r s z ą w ie , w d ru ka rn i p r z y  u licy  M a zo -  
w ieckiey N ro  i54g. /85o. w 8ce mniey.  Tom I.  sir.  
J98. Toin I I .  str. 218. Toin I I I .  str. i 85 nieliczb. 5.

— Z yg m u n t z Szam otu ł, pow ieść z dziejów  i 4 
w ieku, p rzez  F . / ^ . ( F r a n c i s z k a  Wężyka) ,  w W a r ­
szaw ie1 n a k ła d  i druk N . G liicksberga , księgarza  i  
tJ P ° S raJ CL K ról. W a rszaw skiego  U n iw ersytetu  
1800. \ \  8ce mniey.  Tom I  str.  X I V  i 189. Tom I I .  
str .  23o . ł o m  II I .  str. 2o4. nieliczb. w każdym to­
mie po 4, z 3ma rysunk.  litogr.

— P ierw sza  młodość, p ierw sze uczucia , pow ieść  
narodowa, p rze z  au torkę X.o f ii i R m ilii. PV a rsza w a  
18zg. w  d ru ka rn i p r z y  u łtcy M azow ieckiey N ro  
i 54g. w 8ce mniey. Toin I. str. 24i. Tom II. str. 263. 
Ioin I I I . str. 2 56. 1  om IV .  str. 301 nieliczb. 2.

— 14w ay Srem a w ic i, rom ans h is to ryczn y  z c za ­
sów PT ła d y  sław a Ł o k ie tka , oryg ina ln ie  nap isany



/
—  16 8 —

przez  Konsi antcgoG aszyńskiego.W arssaw a.wdru-
A arn iprzy  ulicy JS/owo-Sen. Nro 4y 6. L it. />. iSoo. 
w 8ce mniey. Tom I. sir. 13a (przez pomyłkę w y ­
drukowano 142). Tom I I .  Sir .  107. Tom 111 s i r  
nieiic/.b. po 4. '

— Pojata córka Lezdejki albo L itw in i w X I V  
wieku, romans historyczny przez F. Bernatowicza. 
Nowe popraw ne wydanie w czterech tomach. w B u-  
iawach.w drukarni biblioteczney. M D C C G X X l X  
(1829). w 8ce Tom I. sir. IV". i 254. Tom II .  str. 256] 
Tom.  I I I .  sir. 252. Toin IV .  str. 24i . nieliczb. po ‘t

— Boiska w X V I I  wieku czyli Jan I I I  Sobie­
ski i  dwór jego , przez A .  Bronikowskiego; tłum a­
czenie z niemieckiego rękopismu. Tom 1. i l  nrsza- 
wa, drukiem  A . Gatęzowskiego i komp. p rzy  ulicy  
Ż a b ie j  iV. 4?2. ( i 83o). w 8ce mniey.  str. 214. n . 1. 2,

S t a t y s t y k a .
— Jedna z Gazet Nider landzkich umieściła po­

równanie spożycia w roku 1828 mięsa w Londynie,  
Paryżu i Bruxel i i ,  w stosunku do liczby mieszkań­
ców. Z porównania tego okazuje się, że w L o n ­
dynie,  l iczącym ludności 1.225,000 dusz,  Spożyto 
189.710,000 funtów; a zatem przypada na osobć po 
l 5 i funtów. W  Paryżu,  gdzie, liczą 7,0.000 dusz, 
spożyto 61,927,414 iunlow,  zatem przy pada na oso- 
bę po 86 funtów.  W Bruxel i i  zaś,  gdzie jest lu ­
dności 100,000 dusz, spożyto 8,38o,o24 funtów, prze­
to na każdą duszę przypada 8g funtów. Ilość spoży­
tego mięsa w Paryżu,  składa prawie w połowie mię­
so wołow e , szóstą część baranina,  dziewiątą cielę­
cina,  a czwar tą  częśe' świnina A  ./.

— Podług urzędowych wiadomości,  ogłoszonych 
przez U z ą d  pruski,  znayduje się teraz w Prus iech 
ku powszechnemu oświeceniu, loggymnazyów w 'e v 
liczbie w xięztwie Poznańskiem 5, w Pomerani i  li.


